
Po przeczytaniu oddaj drugiemu

N ie dbaj o to żeś w  ciężkie kajdany się dostał,
Gdy lud rzekł —  chcę być w olny —  zawsze w olnym  został.
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O P O L S K Ą  M Y Ś L  P O L I T Y C Z N Ą
Naród cały pragnie zjednoczenia i wo­

ła  o nie wielkim  głosem. Widać to choćby 
z reakcji społeczeństwa na wejście N arodo­
wych Sił Zbrojnych do Arm ii K raju.

Wciąż jednak dalecy jesteśm y od praw  
dziwego zjednoczenia, od zjednoczenia ja ­
kiego wymaga powaga chwili. To wszystko 
co dotąd zrobiliśmy w  tej dziedzinie może 
wystarcza na eksport, dla zagranicy, ale nie 
w ystarcza na potrzeby Narodu, walczące­
go o byt. Mamy bowiem Radę Jedności N a­
rodowej, czyli „grubą czwórkę" pomnożo­
ną przez trzy, które od roku blisko, mimo 
szumnych zapowiedzi rozszerzenia się na 
dalsze ośrodki m yśli politycznej, nic w  tej 
dziedzinie nie zrobiła, k tóra nadal m ani 
siebie i innych, że reprezentuje cały naród. 
Również siły zbrojne w  kraju_ dalekie są 
od gotowości bojowej, gdyż w  ślad za for- 
m alnym i scaleniam i nie idzie tak ie ich w ią­
zanie, któreby było odpowiednikiem pełne­
go zjednoczenia w  życiu politycznym N a­
rodu. Ale nie to jest najgorsze. Wręcz k a­
tastrofalnie u jaw nia się brak  jednolitej m y­
śli państwowej, tej myśli, k tórą popular­
nie zwie się polską rac ją  stanu.
M ałym dzieciom można opowiadać baj oczko 
o zjednoczeniu a jednocześnie żreć się, w al­
czyć o wpływ y i monopolizować je, uniemo 
żliwiać w alkę najlepszym  oddziałom bojo­
wym, robić politykę od w ypadku do w y­
padku, zyzgzakiem, jak  w ypadnie z kom ­
promisu lub dla przypodobania się alian­
tom lub ich zaborczym sojusznikom. Doj­
rzałem u Narodowi — a takim  jest Naród 
polski — trzeba jasno przedstawić sy tu­
ację, boć on na w łasnej skórze zbiera o- 
woce polityki swego kierownictwa, boć on 
ostatecznie krw ią w łasną zapisze ostatnie 
słowo, to decydujące. Łatwo może się zda­
rzyć, że my tu  w  k ra ju  będziemy najzu­
pełniej odcięci od naszego rządu i sami bę­
dziemy musieli powziąć najtrudniejsze de­
cyzje, nie jest też wykluczonem, że będzie­

my musieli podjąć w stosunku do Rosji kro 
k i wręcz sprzeczne z zam iaram i Anglosa- 
sów i sprzeczne z instrukcjam i naszego rzą­
du mimo wszystko ogromnie uzależnione 
od tychże Anglosasów. Na taką ew entual­
ność musi być Naród przygotowany — m u­
si mieć jednolity plan oparty wyłącznie o 
rzeczywisty interes Polski i musi wiedzieć 
ściśle czym napraw dę dysponuje, jak ie są 
jego siły. Bajeczki o zjednoczeniu mogą być 
tylko źródłem najtragiczniejszych pom y­
łek i katastrofalnych rozczarowań. W n a j­
bliższym więc czasie powinna powstać pra w  
dziwa reprezentacja całego Narodu, a w  
ślad za tym  powinna powstać polska myśl 
państwowa, z udziałem  całego N arodu i 
przez cały Naród w  pełni rozum iana i rea ­
lizowana. Armia zaś w k ra ju  musi być uku 
ta  z jednego kaw ała stali, jedną ideą prze­
siąknięta, tnąca z siłą  —  całego Narodu.

Zarzuciliśmy kierow nictw u Państw a 
Polskiego b rak  podstawowej myśli poli­
tycznej. Tylko brakiem  tej m yśli można so­
bie wytłumaczyć odezwę do Ukraińców, 
wystosowaną przez stronnictw a rządowe w  
momencie masowych rzezi Polaków na zie­
miach wschodnich Rzeczypospolitej. Tylko 
b rak  tej m yśli sprawił, że dotąd Dowódz­
two sił zbrojnych w k ra ju  nie podjęło ak­
cji zbrojnej przeciwko krw aw ym  rezunom. 
Spraw a jest niezwykle jasna — giną Pola­
cy, giną ich dziesiątki tysięcy, w najstraszli 
wszych męczarniach m rą nasi rodzice, na­
sze żony i siostry, nasze dzieci. W takiej 
sytuacji nie czas na rozumowanie, na wzglę 
dy dem okratyczne czy inne dyplomatycz­
ne. Na każdy cios odrazu należało oddać 
dziesięć, za każdego zabitego Polaka znisz­
czyć zagrodę rezunow. Czyż czekac będziemy 
z sądem aż zjedzie na k ark  m iędzynarodo­
wa kom isja mniejszościowa.'’ Czyż Węgrzy 
m ają nas uczyć jak  bronić interesów nasze­
go Narodu?

Faktem  jest, że Rosja dąży do pod-
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boju Europy a może i św iata. Dla Rosji li­
nia Curzona to tylko granica między Bia­
łorusią i U krainą a 17-tą republiką ZSRR 
— Polską. A ta  z łaski S talina może i po­
większy się na zachodzie kosztem innej sfe- 
derowąnej republiki, może naw et po Odrę. 
Rosja jest naszym  wrogiem, tym  groźniej­
szym, że związanym z naszymi sojusznika­
mi, że nie jest w  odwrocie a idzie naprzód, 
zwycięża. Cóż nas może obchodzić, że A n­
glia dla zaoszczędzenia swych sił (obyśmy 
wreszcie nauczyli się tej w ielkiej m ądro­
ści) baw i się w  przyjaźń z Kremlem? Dla 
nas to w róg i o tern na m om ent nie wolno 
nam  zapominać.

Nie wolno nam  oddziałów naszych u- 
jaw niać czerwonej armii, zbędnym  jest 
współdziałanie z nią, gdy ty le innych za­
dań niespornych czeka naszych żołnierzy. 
Tymczasem przez niejasne stanowisko a na 
w et przez absurdalne rozkazy doprowadzo­
no do tego, że polskie oddziały współdzia­
łają z bolszewikami, którzy nadal w  sto­
sunku do Polaków stosują politykę ekster­
m inacyjną (m ordy i zsyłki na Sybir), do­
prowadzono do tego, że u jaw niające się i 
wspóldziające oddziały są w yrzynane albo 
przez krasną arm ię albo przez „arm ię“ lu ­
dową. To w prost w ygląda na zd rad ę!.— 
tak  mści się b rak  przewodniej myśli, brak  
poczucia interesu narodowego, słuchanie 
dyrektyw , wymuszonych przez obcych. .

A rm ia czerwona walczy na ziemiach 
polskich tylko gdzieś tam  po linię Kowel, 
Brody, Stanisławów, lecz jej forpoczty, jej 
dyw ersja objęła już całą Polskę. PPR  anar- 
chizuje Polskę i przygotowuje jej zaw ład­
nięcie przez Rosję. PPR  m orduje Polaków 
zarówno własnoręcznie jak  i po przez Niem 
ców, prowokując ich do tego swą działal­
nością dyw ersyjną i denuncjatorską. Wo­
jujący komunizm, choć garstka to tylko Po 
laków, zasilonych ludźmi, pieniędzmi i 
sprzętem  ze wschodu, ośmiela się już sie­
bie zwać przedstawicielstwem  Narodu, 
z pośród siebie w yłaniać naczelne władze 
polskie. Nie balibyśm y się ich najzupełniej, 
gdyby nie to, że za nim i stoi Rosja i gdy­
by nie to, że zdołali oni zasiać zamęt w  pol­
skim społeczeństwie. Polska lewica osłania 
niejednego ze zdrajców zakapturzonych w 
w  ;>ej w łasnych szeregach i radaby doga­
dać się z nim i byle tylko uznali oni form al­
ną suwerenność Polski. Polskie czynniki 
oficjalne w  rękawiczkach obchodzą się z 
tym  zjawiskiem  (oj te  względy dyplom a­
tyczne) i długo trzeba było czekać nim 
zdobyły się na papierkowe potępienia. Tym 
czasem jesnem  jest, że kom una to wróg 
zdradziecki, to wróg, którego należy tępić 
bez litości do ostatniego człowieka. Tego 
w ym aga nasz interes narodow y i to jedy­
na droga.

Tyle jeśli chodzi o naszych wrogów. 
Dyplomację pozostawmy naszemu rządo­
wi, sami zaś wszystkimi siłami uderzmy

w  obronie naszego interesu, odróbmy to 
wszystko co jeszcze da, się odrobić. Cel jest 
jasny, od nas samych zależy czy go zrozu­
miemy, czy stworzym y w arunki umożli­
w iające jego realizację.

B rak zrozumienia in teresu  narodow e­
go ujaw nił się jeszcze i na innym  odcin­
ku w  naszej polityce oficjalnej. W ójna o- 
becna daje nam  możność pow rotu na od­
wiecznie polskie ziemie, na granicę za O- 
d rą  i Nissą Łużycką. G ranica ta  zabezpie­
cza nas trw ale na zachodzie, podciąga nas 
gospodarczo, zapew nia nam  zaspokojenie 
głodu ziemi, granica ta  jest jedynym  do- 
rzecznem rozwiązaniem problem u polsko- 
niemieckiego. Rozumieją to Anglosasi i nie 
kw estionując takiej )inii granicznej, obie­
cują nam  zabrać z ziem tych cały napły­
wowy elem ent niemiecki, rozum ie to cały 
Naród coraz potężniej domagając się tej 
w łaśnie granicy i — śmiech powiedzieć — 
naw et S talin  uznał za słuszne (we w ła­
snym zresztą interesie) przyznać nam  p ra ­
wo do ziem niegdyś nam  przez Niemców 
zrabowanych. Tymczasem oficjalne nasze 
żądania rezygnują z Dolnego Śląska, ujścia 
W arty (Przyodrze — R ejencja F rankfu rc­
ka) i Zachodniego Pomorza (Szczecin, Ru- 
g ja), rezygnują dopraw dy z niewiadomych 
przyczyn. Wolą ci panow ie granicę trzy ­
krotnie dłuższą, wolą poprzecinanie te re­
nów jednolitych geograficznie -i gospodar­
czo. Czyżby usiłowali respektować proble­
m atycznie i zdeaktulizowane k ry teria  etno­
graficzne? To jedno pewne, że i w  tym  
nie mogą się ani rusz spotkać z polityczną 
polską rac ją  stanu.

W alka z licznym i naszymi wrogami i 
zapewnienie Polsce należnych Jej granic 
wym aga siły fizycznej, wym aga silnej a r ­
mii. I choć zbroimy się pod ziemią są da­
ne, że Naród polski zdoła wystawić siły 
ogromne, siły w ystarczające by uratow ać 
nasz byt i zapewnić Polsce wielkość. Ale...

Otóż w łaśnie to —• ale. Organizacja 
wojskowa PZP (ZW Z), dzięki otrzym anym  
pełnomocnictwom, m iała się stać ośrodkiem 
krystalizacyjnym , wokół którego miało się 
odbudowywać wojsko polskie. Nie m iej­
sce tu dla analizowania przyczyn, w ystar­
czy więc stwierdzenie, że scalenie to odby­
wało się w  sposób niewłaściwy. Zbyt w iel­
ką rolę grały względy polityczne i perso­
nalne, a w  m iarę włączania różnych orga­
nizacji wojskowych PZP, m iast rosnąć o si 
ły tychże organizacji, pozyskiwało tylko 
ich drobną część. M arnowano przy tym  ca­
ły  nieomal dorobek moralny, bojowy i o r­
ganizacyjny połkniętych jednostek wojsko­
wych. Wszystko to stworzyło klim at, k tó­
ry  pozwolił na ogromny rozrost innej o r­
ganizacji wojskowej — Narodowych Sił 
Zbrojnych (NSZ), które, acz pozbawione 
pełnomocnictv^a i nim bu „oficjalnego w oj­
ska", zdołały skupić nie mniej poważne si­
ły, stosując zupełnie odmienne metody
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w chłaniania drobniejszych organizacji. 
Główną siłą a trakcyjną NSZ było niezwy­
kle jasne sprecyzowanie celów w ojny — 
czyli innym i słowy — polskiej m yśli po­
litycznej. Myśl ta  nakazyw ała NSZ przede 
wszystkim dążyć do scalenia w k ra ju  w y­
siłku zbrojnego, do stworzenia w raz z PZP 
Arm ii krajow ej.

Mimo narastających wrogości między 
konkurującym i organizacjam i, mimo licz­
nych wrogów, jakich m iały NSZ i w  łonie 
PZP i w  ośrodkach rządzących, mimo licz­
nych prób rozbicia NSZ doszło wreszcie 
do tak  pożądanego scalenia, k tóre zapew ni­
ło Polsce powstanie nowoczesnej, jednoli­
tej arm ii przy równoczesnym zabezpiecze­
niu  NSZ przed podzieleniem losu ty lu  in- 

'•nych organizacji wojskowych bru taln ie  zli­
kwidowanych.

Jednakże wrogie siły prowadziły dalej 
swą nikczem ną grę zm ierzającą do zniszczę 
nia NSZ. Wiedząc z doświadczenia, że nie 
rozbiją niezwykle jednolitego i zwartego 
korpusu rozkazam i oficjalnym i lub w er­
bunkiem  żołnierzy NSZ, zakonspirowani 
partyjnicy w padli na myśl zdezorganizo­
w ania dowództwa. Rozpoczęło się od spra­
wy ś. p. gen. Żegoty, przeciw  którem u w y­
sunęli sprzeczne w swej małostkowości za­
rzuty. Nagła śmierć ś. p. gen. Żegoty nie 
przerw ała tej zbrodniczej akcji. Nowy p. o. 
D-ca NSZ płk. Kmicic, wyznaczony na to 
stanowisko przez ś. p. gen. Żegotę i zatw ier 
dzony przez Radę Polityczną przy D-twie 
NSZ nie został, jak  przewidyw ała umowa 
scaleniowa z 7.III.1944 r. mianowany przez 
K om endanta SZ w  K ra ju  jego pełnomoc­
nikiem  dla spraw  NSZ i mimo zameldo­
w ania się na piśm ie nie otrzym ał od K o­
m endanta żadnej odpowiedzi.

Wreszcie w dn. 5-go b. m. Kom endant 
SZ w  K ra ju  niew ątpliw ie wprowadzony 
w błąd przez tę  ciem ną m affię w ydał roz­
kaz Ń r 173 zm ierzający do faktycznej li­
kw idacji NSZ. Rozkaz ten  pom ija h ie ra r­
chię NSZ przez m ianowanie tzw. p. o. K o­
m endanta NSZ oraz zarządza natychm ia­
stowe wcielenie oddziałów NSZ do AK. 
Pozostając w  jaskraw ej sprzeczności z li­
niową scaleniową z dn. 7 m arca b. r. roz­
kaz Nr 173 nie może oczywiście mieć mocy 
obowiązującej dla NSZ tym  bardziej, ze 
m ianowany tzw. p. o. K om endanta NSZ. 
ob. Lesiński w  piśmie do Kom endanta SZ. 
w K raju  oświadczył, że był oszukany przez 
k ilku  warchołów partyjnych, chcących prze 
kształcić NSZ w  bojówkę party jną, nie przy 
ją ł bezpraw nej nom inacji i podporządko­
w ał sie p. o. d-cy pułk. Kmicicowi. Tak 
więc cała chytrze obmyślana akcja spaliła 
na panewce.

Rada Polityczna przy Dowództwie NSZ 
zwróciła się do Naczelnego Wodza o poło­
żenie kresu m achinacjom  kół party jnych o- 
taczających K om endanta SZ w  K raju  sto­
jąc nadal na stanowisku bezwzględnego wy 
konania umowy scaleniowej z dn. 7 m ar­
ca b. r. Niezbędnym tego w arunkiem  jest 
uznanie przez K om endanta SZ w  K raju  
istniejącej w  NSZ hierarchii.

Podczas gdy tak  wygląda rzeczywi 
stość, wciąż karm i się nas blagą o zjedno­
czeniu. Tymczasem nagie fak ty  mówią:

NSZ, k tóre grupują młodzież znacz­
nej części N arodu były przez dłuższy czas 
okrzykiwane przez czynniki oficjalne za 
wrogą siłę, nieraz p rz y ró w n y w a j w  pro­
pagandzie (o ironio) do komuny. Dziś, po 
uznaniu ich nareszcie za zjawisko dodat­
nie, za dobrych synów Ojczyzny, głupstwa 
i drobiazgi, formalizmy i zawiści p a rty j­
ne, tam ują faktyczny proces scalania a r­
mii polskiej. .

NSZ, których żołnierze pełnią służbę, 
niczym nie różniącą się od służby żołnie­
rzy PZP, są traktow ane po macoszemu. 
Dla NSZ od początku naszej niewoli (bo 
już wówczas zaczęły one powstawać) nie 
było pieniędzy, choć m iały one do nich p ra ­
wo. Dotąd ani grosza ze Skarbu Państw a 
NSZ nie otrzymały, choć około potowy zmo 
bilizowanej młodzieży jest w  ich szere­
gach, choć setki oficerów arm ii czynnej pel 
n i w  nich służbę. Obdarci chodzą i głodni 
— grube miliony z nieba nie dla nich a r a ­
bować nie chcą i nie mogą (idea im na to 
nie pozwala, idea' strzeżona nadto sądow­
nictwem  polowym). Jak  w ielką m usi być 
ich ofiarność, jak  wielki mógłby być żal. 
Żal ten odczuwają oni za co innego.^ By­
w ają i zrzuty broni. Aż oczy im się śm ie­
ją  do pyteznych pistoletów angielskich i a- 
merykańskich, k tóre czasami tylko mogą 
kupić za duże pieniądze. Służbowo nie do­
stali ani jednej sztuki, choć i do tego m ają 
niesporne prawo! O Polskę walczą! I jeśli 
żądają pieniędzy publicznych to tylko na 
zakup broni.

Scalenie nie przyniosło poprawy.
Jest część arm ii przepojona miłością 

Ojczyzny, zapraw iona już w bojach, św ia­
doma swych zadań, karna i ofiarna; są NSZ 
podporządkowane Wodzowi Naczelnemu i 
Kom endantowi Sił Zbrojnych w K raju  
i nic się nie robi by je wyposażyfć,_ doz­
broić, bo gdzieś, ktoś nie umie odnaleźć poi 
skiej m yśli politycznej.

Polska m yśl polityczna musi się zna­
leźć i musi zacząć nami rządzić bo to jest 
warunek sine qua non naszego zw ycię­
stwa.
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O B Ó Z  N A R O D O W Y
C e l  i m e  to da

Rozwijający się, Obóz Narodowy, po­
w ołany do życia na podstawie deklaracji 
Stronnictw a Narodowego i ONR z dn. 7.V. 
1943 r. jest przedm iotem  w zrastającego za­
interesowania. K ilkakrotnie już na łam ach 
„Szańca" ten  tem at był om awiany i n ie je­
dnokrotnie do niego będziemy/ jeszcze w ra­
cali, w  m iarę jak  zręby tej organizacji bę­
dą się krystalizowały. Czytelników przy­
zwyczajonych do szablonów powstawania 
i reklam y organizacji party jnych  być może 
nuży ostrożny i powolny proces roz­
budowy nowego tworu, ale na to nie po­
radzimy.

Przyznajem y, że Obóz Narodowy je ­
szcze niema Statutu, ani ostatecznego p ro­
gram u, a  jednak w licznych swych członach 
działa i u jaw nia coraz większą sprężystość. 
Działanie to jednak trudno ująć w  k ró t­
kim, sprecyzowanym i wyczerpującyjm o- 
pisie. Łatwiej opisać u jęty  w określone r a ­
m y przestrzeni staw, niż rw ący potok, ale 
czy potok, rozw ijający się w  w ielką rzekę 
ternu winien?

Podobnie z Obozem Narodowym: w  ra  
m ach jego działają już poszczególne auto­
nomiczne organizacje, jak  Narodowe Siły 
Zbrojne, Służba Cywilna Narodu, organi­
zacja robotnicza „Załoga", ludowa „Zydel" 
(zespół działaczy' ludow ych), organizacje 
oświatowe, stowarzyszenia kobiece, związki 
a raczej świadome swego celu ruchy wśród 
wolnych zawodów (lekarze, prawnicy, tech 
nicy), wreszcie przygotowujące się do s ta r­
tu  w niepodległej Polsce organizacje sa- 
m orządu branżowego i poszczególne związ­
ki, dążące do przeobrażenia nowej s truk tu ­
ry  gospodarczej. Każda z tych organizacji 
rozw ija się w  k ierunku pionowym i pozio­
mym jednocześnie, a więc kom órki „Za­
łogi" dążą do stworzenia swej ogólnokra­
jowej centrali, jednocześnie zaś we w łas­
nym  okręgu łączą się w  regionalnym  związ 
ku  z innym i członami Obozu. Taka regio­
nalna komórka, obejm ująca całokształt za­
gadnień społecznych okręgu jest pierwszym 
zorganizowanym ogniwem Obozu N arodo­
wego. Miejscowe kom órki Obozu Narodo­
wego stw arzają reprezentacje prowincjo­
nalne i wreszcie centralę ogólnokrajową.

Obok Centrali Obozu Narodowego 
istnieją współdziałające z nią centrale po­
szczególnych członów. Organizacja być mo­
że skomplikowana, ale kto zna dotychcza­
sowe stosunki ten  wie, że uproszczone sza­
blony party jne stw arzały znacznie większe 
kom plikacje w  życiu.

Przez tego rodzaju powiązanie organi­
zacji, Obóz Narodowy świadomie dąży do:

1. Podporządkowania interesów egoi­
stycznych i klasowych wjlższym interesom 
ogólno-narodowym,

2. oparcia życia politycznego k ra ju  na 
twórczym elemencie społecznym,

3. połączenia zasad wolności obyw atel­
skiej z koniecznością uporządkowanej dzia­
łalności zawodowej, społecznej i politycz­
nej,

4. przekształcenia duchowego jedno­
stek i zespołów.

Pierwszy z tych celów zostanie osią ­
gnięty dzięki temu, że każda z poszczegól­
nych organizacji społecznych, branżo­
wych, zawodowych pow staje nie tylko dla 
obrony interesów  własnej grupy, lecz dla 
współdziałania z pozostałymi w  Obozie N a-^ 
rodowym na szczeblu okręgowym, a następ 
nie ogólnokrajowym. Członek „Załogi" wie, 
że będzie m usiał uzgodnić swe cele narodo­
we już na szczblu okręgowym z celami „Zy­
dla" oraz innych grup zawodowych i ide- 
owyfch, organizacje prowincjonalne Obozu 
będą musiały’ uzgodnić interesy swego re ­
gionu z interesam i innych regionów i w re­
szcie ze wszechobejm ującą wszystkie zcspo 
ły — polską rac ją  stanu.

Oczywiście w  pierwszej chwili ciśnń 
się na usta powiedzenie, — przecież to już 
było!

Nie zaprzeczamy, że dążenie do dosko ­
nalenia harm onii współżycia jest staro, jak  
św iat i pod tym  względem inicjatorzy Obo­
zu Narodowego nie są ani pierwszymi ani 
ostatnim i. W iemy jednak również, jalr for­
my! współżycia na przestrzeni wieków w y ­
rodniały i wym agały świadomej i tw ó r­
czej m yśli w ielkich reform atorów  lub też 
pokoleń działaczy, by przywrócić zwichnię ­
tą równowagę społeczną.

Form y współżycia, powstałe w X I11 w., 
jako spadek po tzw. W ielkiej Rewolucji 
F rancuskiej, doprowadziły społeczeństwa 
europejskie do upadku moralnego i rozbi­
cia zwartości narodowej. Jednym  z obja­
wów tego upadku było rozpanoszenie się 
partyjnictw a, czy{li systemu, który podzie­
lił każdy naród na dwie grupy, z których 
jedna bardzo nieliczna, polityków p arty j­
nych, posiadała monopol upraw iania poli­
tyki i rządzenia państwem, a druga p rac u ­
jąca u podstaw  życia była powołana do o- 
klaskiwania, gwizdania i wreszcie głosowa­
nia, gdy uderzono w  tam -tam y wyborcze.

P anu jący  system polityczny dem orali­
zował i ogłupiał masę okłamywaną, podju­
dzaną i w ygryw aną dla haseł egoistycz­
nych, a w szerokich w arstw ach społecz­
nych w ytw arzał osad niechęci i pogardy do 
życia politycznego wogóle.

T. zw. „dem okracja", wychodząc teore­
tycznie z fałszywego pojęcia równości n a ­
prowadzała do spaczonego elitaryzm u, czyli 
wszechwładzy partyjników . Śmiało można 
powiedzieć, że partyjnictw o i demagogia
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doprowadziły do odpolitycznienia szerokich 
warstw .

Uzdrowienie współżycia społeczeństwa 
wym aga likw idacji party jn ictw a i jedno­
czesnego upolitycznienia mas. Na tą  dro­
gę wszedł w łaśnie Obóz Narodowy. P artia  
wierzy i każe wierzyć w swój program , s ta ­
tu t i przywódców, inicjatorzy Obozu N a­
rodowego w ierzą przede wszystkim  w  zdro­
wy instynkt Narodu i dlatego zagadnienia 
program u mogą zredukować do najogólniej 
szych założeń, resztę wyczerpać powinna 
twórcza działalność kom órek społecznych 
i politycznych, powiązanych w Obozie.

Rola inicjatorów  i organizatorów spro-. 
wadza się przede wszystkim do oczyszcze­
nia terenu  z wpływu obcych agentur i u- 
możliwienia poszczególnym komórkom spo­
łecznym i politycznym samodzielnej pracy 
twórczej.

Politykiem  ma i powinien być każdy 
świadomy kupiec, robotnik, rzemieślnik, 
chłop, inteligent dopiero wówczas, gdy po­
tra fi w ybrać sobie przywódców i oddzie­
lić polityczne ple^vy od ziarna.

Dotybhczas wm awiano chłopu, że jego 
obchodzą tylko morgi, a zainteresowania 
robotnika ograniczają się wysokością, jego 
zarobku. Społeczeństwo tale wychowane 
wzam ian za demagogiczną miskę soczewi­
cy klasowej gotowe było zaprzedać in te­
resy Narodu, a więc i swe własne.

P ierw iastek oryginalny m yśli inicjato­
rów  Obozu Narodowego leży nie tyle w  pro 
gram ie nowej organizacji, lecz w metodach 
pracy. Nim przystąpim y do om awiania za­
sad program u, musimy zapoznać czytelni­
ka ze światopoglądem, na k tórym  ma być 
oparty.

Ludzkość w swych dziejach oscylowała 
między dwoma biegunami:

1. dążeniem  do doskonałości duchowej,
2. pełnym  zaspokojeniem potrzeb m a­

terialnych.
Ideałem  pierwszej kategorii, byli boha­

terowie, asceci i święci. Ideałem  drugiej 
dobrze odkarm ione bydle ludzkie.

Właściwością e poki chrześcijańskiej 
było przeniesienie punktu  ciężkości na do­
skonalenie duchowe.

Dążąc do szczęścia ludzie nauczyli się 
szukać go w  sferze wyższej niż zwykłe za­
spokojenie potrzeb m aterialnych.

Jeden z wielkich poetów pierwszych 
wieków chrześcijaństwa w  piękny sposób 
u ją ł ideał ówczesnego człowieka, stw ierdza 
jąc, że bogatym  i szczęśliwym jest nie ten, 
k tóry  wiele posiada, lecz kto potrafi w ie­
le rozdawać.

Zdanie to w przedziwny1 i głęboki spo­
sób ujm uje myśl o konieczności harm onii 
między św iatem  ducha i m aterii. H arm o­
nia ta  w  bru talny  sposób została zdruzgo­
tana przez światopogląd m aterialistyczny

panoszący się od czasu rewolucji francus­
kiej.

Światopogląd ten znalazł w yraz w  li- 
beraliźm ie i socjalizmie, pierwszy apoteozo 
w ał prawo do wyżycia się m aterialnego sil­
nych, drugi takież prawo upośledzonych.

Pierw iastek poszukiwania szczęścia na 
drodze doskonalenia duchowego i dążenia 
do harm onii społecznej zostały zastąpione 
praw em  do bezwzględnej w alki o by t i do­
brobyt.

Ideał m aterialistyczny na jednym  bie­
gunie skupiał przesyt i oschłość na drugim  
nędzę, zazdrość i nienawiść.

Ludzkość weszła na bezdroża, a k ry ­
zys znalazł wyraz w  pesymizmie biednych 
i bogatych, szczęśliwych zabrakło zarówno 
wśród sytych jak  wśród nędzarzy.

Na tym  bezdrożu postawiono dw a dro­
gowskazy :

1. Pierwszy prowadzi do komunizmu 
czyli odrzucenia wszelkich pierw iastków 
idealistycznych jako zbytecznego bagażu i 
konsekwentnego m aterializm u, aż do zby- 
dlęcenia całkowitego. H asła m aterializm u 
i party jn ictw a komunizm upraszcza nad­
zwyczajnie i zam iast zbankrutow anych h a­
seł rew olucji francuskiej — wolność, rów ­
ność i braterstw o, stw arza nowe, znacz­
nie więcej przejrzyste - -  równość w  zbyi- 
dlęceniu i niewoli party jnej.

2. Drugim drogowskazem jest Krzyż i 
hasła odrodzenia człowieka przez samodo­
skonalenie, ofiarność narodową i dążenie 
dó harm onii społecznej. Jest to droga, na 
k tórą w Polsce wkroczył Obóz Narodowy.

W tej chwili wszystkie drogi pośre­
dnie zawodzą: ludzkość albo z rozpaczy rzu 
ci się w  przepaść komunizmu, albo też w 
sposób heroiczny zerwie ze swym dziedzic­
twem X I X  w ieku i w  sposób zdecydowany 
wstąpi na drogę odrodzenia.

Ą teraz kilka słów o, metodzie. Obóz 
Narodowy nie jest jedynym  środowiskiem 
w Polsce, które szczerze wkroczyło na dro­
gę odrodzenia, natom iast jest całkowicie od 
osobnionym przez obraną metodę działania 
Inicjatorzy Obozu Narodowego nie wierzą, 
by człowieka lub społeczeństwo można by­
ło odrodzić z zewnątrz przez samo głosze­
nie pięknych haseł lub naw et ich realiza­
cję.

Człowiek inoże się odrodzić tylko przez 
samodoskonalenie, a ze społeczeństwem 
związać tylko przez współpracę z nim  dla 
dobra powszechnego.

I dlatego o przynależność do Obozu 
Narodowego nie decyduje moment podpi­
sania deklaracji, lecz podjęcie najm niej­
szej chociażby -pracy społecznej. Niech to 
będzie przj’tslowiowy grosz wdowi, ale niech; 
świadczy o intencji.

W ielkiej Polski nie zbudujem y na sno­
bach i sobkach, odosabniających się w  sfe­
rze osobistych korzyści i przyjemności, ani
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na ludziach letnich, kompromisowych, n i­
jakich.

Plagą średniowiecza byli kacerze, p la­
gą naszych czasów są ludzie zgaszeni, obo­
jętni. k tórym  żaden stos nie grozi, żaden 
program  ani żadna idea nie rozgrzeje.

Jak  zwiewne cienie wirgiliuszowego 
piekła pójdą bez oporu tam, gdzie nim i sil­
niejszy wichter wionie.

Legiony takich m amy wśród sfer in te­
lektualnych; erudyci, którzy znają wszyst­
kie teorie, jakie pokutow ały i pokutują w 
dziejach ludzkości, ale którzy są bezradni 
w  wyborze dróg, bo niczego nie ukochali 
ponad zjecie.

Dlatego Obóz Narodowy nie ty le M a­
dzie nacisk na program , ile na zapraw ę lu ­

dzi w  bezpośredniej pracy dla społeczeń­
stwa.

Gorejące pochodnie ludzkie, ludzie czy 
nu i w iary, sami rozwiążą zagadnienia lo­
kalne, a najlepsi z nich — ogólnopolskie, 
posiadając busolę w  postaci najogólniej­
szych założeń ideowych.

I jeszcze jedno — ludzie najw ięcej ce­
nią owoce w łasnej twórczości, dlatego d ą­
żyć należy, by  państw o przerzuciło większą 
część balastu adm inistracyjnego na samo­
rządy terytorialne i branżowe, a te  z ko­
lei na wolne zespoły ludzkie i wreszcie na 
bark i poszczególnych ofiarnych jednostek.

W odróżnieniu od wielu narodów  Euro 
py, Polacy zachowali zdolność um ierania 
za Polskę, Obóz Narodowy chce aby się 
nauczyli żyć dla Polski.

r c n ik a  zagraniczna
PO WIZYCIE PREMIERA MIKOŁAJCZYKA W WASZYNGTONIE

P rzed odlotem z W aszyngtonu prem ier 
M ikołajczyk otrzym ał od prez. Roosevelta 
serdeczny list, następującej treści: ..Korzy­
stam  ze sposobności, by  Mu złożyć życze­
nia szczęśliwego pow rotu po tej, tak  b a r­
dzo miłej wizycie w  W aszyngtonie. Nie po­
trzebuję zapewniać Pana, jak  bardzo naród 
am erykański, podziwia odwagę i w ytrw a­
łość narodu polskiego. N ieugięta wola od­
zyskania wolności i niezłomny duch pol­
skich wojowników są najlepszą rękojm ią te 
go, że Polska odzyska należne jej stanowis- 
ko“ .

W odpowiedzi na ten  list prem ier Mi­
kołajczyk wyraziwszy swą wdzięczność i 
podziękowania za doznaną w  USA gościn­
ność, m. in. 'oświadczył: „Ideały i zasady 
K arty  A tlantyckiej i 4 wolności po raz pier 
wszy sform ułowane przez Pana, stanowią 
dla Polaków zachętę i otuchę w  walce, a c- 
tuchy tej potrzebują bardzo11.

P rem ier M ikołajczyk po powrocie ze 
swej podróży do Stanów Zjednoczonych 
udzielił w yw iadu przedstaw'icielom prasy 
polskiej w  Anglii i prasy zagranicznej. P re ­
m ier Polski stwierdził, że z wizyty swojej 
w  Ameryce jest bardzo zadowolony. P rzed­
miotem rozmów z prezydentem  Koosevel- 
tem, min. Hullem i Stetiniusem  były głów­
nie dwa zagadnienia: 1) Sytuacja politycz­
na Polski i 2) Organizacja św iata powojen­
nego. Całe . społeczeństwo polskie i arm ia 
m a przed sobą tylko jeden cel — zwycię­
stwo i to w  jak  najkrótszym  czasie. Polska 
spodziewa się otrzym ać po w ojnie od sprzy­
mierzonych pomoc, która będzie niezbędną 
dla przeprowadzenia dzieła odbudowy k ra ­
ju. Jeżeli chodzi o zagadnienie przyszłej o r­
ganizacji i bezpieczeństwa św iata winno 
ono oprzeć się na przesłance — wolni lu ­
dzie na wolnej ziemi, na współpracy z są­
siadam i i na współpracy całego św iata z E- 
uropą. P rem ier M ikołajczyk stwierdził, że

spraw a stosunków polsko-sowieckich by ­
ła  poruszona w  rozmowach, podanie jednak 
szczegółów nie jest możliwe. Na za­
pytanie jednego z dziennikarzy, 'jak  się 
przedstaw ia spraw a podjęcia stosunków 
norm alnych pomiędzy Polską a Sowietami 
prem ier M ikołajczyk stwierdził, że rozwią­
zanie tego problem u nie należy od jednej 
strony, ale od woli obu stron. P rem ier 
stw ierdził, że w St. Zjednoczonych, spot­
kał się z prof. Lange, k tóry  wrócił przed 
kilku tygodniam i z Rosji Sowieckiej i m iał 
możność zetknięcia się z ośrodkam i polski­
mi w  Rosji oraz z żołnierzami polskimi. 
P rem ier oświadczył: „Z tego co mówi prof. 
Lange jeszcze raz przekonuję się, że P o ­
lacy, gdzie by się nie znaleźli przejęci są 
duchem  patriotyzm u polskiego11.

W polskich kołach politycznych w Lon 
dynie podkreśla się, że m. in. prem ier Mi­
kołajczyk w yraził opinię, że na io, by z po­
wojennych Niemiec wogóle można było u - 
czynić naród, nadający się do w spółpra­
cy z innym i narodam i europejskim i, trzeba 
przede wszystkim, aby w narodzie niem iec­
kim  zaszła całkowita przem iana nastaryie- 
nia duchowego. Zdaniem prem iera, zupeł­
ne zniszczenie niemieckiej m achiny w ojen­
nej i klęska m ilitarna Niemiec powinny 
być wstrząsem , który sam przez się spro­
wadzić powinien za sobą przełom w m ental 
ności i psychice niemieckiej.

„New York Tim es11 pisze, że z wizyty 
prem iera M ikołajczyka jasno wynika, że 
S tany Zjednoczone nie m ają zam iaru zry­
wać stosunków z polskim rządem  na em i­
gracji. Dziennik przypomina, że K arta  A- 
tlantycka nie uznaje zm ian terytorialnych 
bez zgody zainteresowanych stron. Gdyby 
Rosja zgodziła się na takie załatw ienie spra 
wy uznać, by to należało za w ielki sukces 
dyplomatyczny.
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NOWA BROŃ NIEMIECKA — BRONIA ROZPACZY
ciosow na ślepo, jeżeli m a możność zada­
w ania ciosów celnych.

W spraw ie zastosowanej ostatnio no­
wej broni niemieckiej w  postaci samolotów 
bez pilotów brak  jeszcze dokładnych i źró­
dłowych inform acji, jednak  angielskie czyn 
niki oficjalne stw ierdzają, że rozpracowa­
nie środków zaradczych jest w toku i po­
stępuje szybko naprzód. W ciągu dnia 17 
b. m. i w  nocy z 17 na 18 b. m. n ieprzyja­
ciel zwiększył ilość tych torped pow ietrz­
nych atakując niem i południową Anglię. 
Jak  i poprzednio powstały szkody w  bu ­
dynkach i wśród ludności. Te bezpilotowe 
samoloty torpedy, m ają około 8 metrów- 
długości, rozpiętość skrzydeł wynosi oko­
ło 5 m etrów. Leje pow stające po w ybu- 
Ichach rów ne są mniejwięcej lejom  po 
1.000 kg bombie. Szybkość tych torped w y­
nosi około 500 km  na godzinę. Już od paź­
dziernika ub. roku aliancka arty leria  prze­
ciwlotnicza była szkolona w  zwalczaniu 
przyszłego ew entualnego niebezpieczeń­
stwa w  postaci jakiegoś nieznanego nowe­
go samolotu torpedy. Wobec tego, że szyb­
kość tej torpedy nie przekracza szybkoścei 
przeciętnego samolotu wszystkie urządze­
nia celownicze stanowisk arty leryjskich ma 
ją  pełne zastosowanie. To samo dotyczy mo 
żności trasow ania lotu torpedy za pomo­
cą specjalnych urządzeń radiowych. We­
dług dotychczasowych obserwacji i doświad 
czenia środek ten  jest daleki od doskona­
łości, jako bezpilotowiec lecący na tej sa­
mej wysokości nie jest w stanie uniknąć 
ognia arty lerii przeciwlotniczej ostrzeliwu- 
jącej gęstym ogniem pew ną określoną w y­
sokość. Poważnym brakiem  tej broni jest 
to, że jest ona skom plikowana i przez to 
sąmo drogą m ateriałow o maszyną, która 
w  akcji jest całkowicie niszczona.

Przy tej broni straty  m ateriałow e wy­
noszą pełne 100 proc. wówczas, gdy przy 
bom bardowaniu przez norm alne somoloty 
ponad 90 proc. maszyn przecęitnie powraca 
do baz. Nowa torpeda nie jest środkiem  ceł 
nym, bom bardowanie jest bardzo niecel­
ne, czego zresztą dowodem jest oświad­
czenie niemieckiej ajencji oficjalnej, k tóra 
podając o fakcie zastosowania nowego w y-

Z Prasy
POD PRĘGIERZ

„Tydzień" Nr 60 z 27.V.1944 r. w arty ­
kule „Polska Kierenszczyzna" stwierdza:

„Ostatni num er „Robotnika w  Walce" 
podaje wiadomość, że m inister Stańczyk, 
który jak  wiadomo nie spraw uje funkcji 
ani prem iera ani m inistra spraw  zagranicz­
nych a jest m inistrem  opieki społecznej, o- 
świadczył wobec przedstawicieli prasy w 
Filadelfii „że Polska jest gotowa przyjąć 
plebiscyt na terenach spornych (z Rosją), 
pod warunkiem, że odbędzie się po woj-

nalazku stwierdziła, że wynalazek ten nie 
mógłby być zastosowany do celów bom ­
bardow ania taktycznego np. na terenie in ­
wazyjnym, gdyż mógłby stać się niebez­
piecznym dla w łasnych oddziałów. Zw a­
żywszy, że odcinek inw azyjny w  Norm andii 
m a stokilkadziesiąt km  długości i dochodzi 
do 20—30 km  szerokości łatwo jest w ycią­
gnąć wniosek, że naw et w  opinii niem iec­
kich fachowców jest to broń nader niecel­
na. „Observer", omawiając te  samoloty bez 
pilotów sądzi, że na podstawie dotychcza­
sowych doświadczeń nie można uważać 
nowej broni za czynnik, k tóry  mógłby ode­
grać jakieś decydujące znaczenie w  w oj­
nie. Bom bardowanie na ślepo i nieprecy­
zyjnie nie da większych wyników poza lo­
kalnym i zniszczeniami i ofiaram i w lu ­
dziach. Pomimo, że od kilku dni Niemcy 
stosują te  samoloty, życie w południowej 
Anglii biegnie norm alnym i toram i. W ubie 
glą niedzielę (18 b. m .) dziesiątki tysięcy 
publiczności przyglądały się meczowi cri- 
cketomu, zaś na torze w  New M arket n ie­
zliczone tłum y podziwiały „derby" angiel­
skie. Torpedy zastosowane w  dn 18 b. m. 
przelatyw ały na bardzo niskim  poziomie.

„Times" pisze,, że samoloty te  są kie­
row ane za pomocą fal radiowych. Niemcy 
nie mogą sobie pozwolić na dokładne ob­
serwacje, gdzie bomby spadają, gdyż lo t­
nictwo brytyjskie im  na to nie pozwala. Tm  
fianie bomb jest wyłącznie kw estią przy­
padku. Z wojskowego punk tu  widzenia no­
wa broń nie może mieć żadnego wpływu na 
bieg wojny. Może ona tylko spowodować 
ofiary w ludziach. W każdym razie nalo ­
tów tych nie można naw et porównywać 
z silą nalotów na Anglię z roku 1940 i z 
pewnością nie złam ią one m orale Brytyj ­
czyków. Sprzymierzeni zawsze usiłowali 
swe atak i lotnicze koncentrować, w m iarę 
możności, na celach wojskowych, gdyż zda­
ją  sobie sprawę, że te rro r nie może mieć 
trwałego w pływu na sytuację wojenną

Cała prasa londyńska lekceważy tę  no­
wą broń i nazywa ją  bronią rozpaczy, gdyż 
jest ona całkowicie nie precyzyjna, a ża­
den rozsądny dowódca nie będzie zadaw ał

nie i pod kontrolą międzynarodową".
„.Tydzień" słusznie potępia taką de­

m okratyczną dykteryjkę przedstawicieli 
PPS w Rządzie.

„Szaniec" stwierdza, że „Polska ni..: 
jest gotowa przyjąć plebiscytu" i zapytu­
je  natom iast „pana m inistra", czy gotów 
jest przyjąć wyrok Sądu Rzeczypospolitej 
Polski z ty tu łu  popełnionej zdrady stanu. 
Sąd ostatecznie może się odbyć też po woj­
nie, ale bez kontroli m iędzynarodowej. Zgo 
da?
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S Z C Z U T K I  w iedzieć —  opiłk i. N ie przeszkodzicie. S trze
„G łos W olny w  dziale „O piłk i" pisze: pniem y. Z™z™ M 0 N T 7 0 W 4 ć
„Szaniec"' n aw archo liw szy  przez  czte- NIE DEMONIZOWAĆ

ry  la ta  w o jny , chce te raz  dostać się do k ie -  W polem ice z p ism em  „G o
row niczych  sfer N arodu . A le k to ś m u  p rz e - o rgan  S tr. N ar. „W a lk a  pisze, „ tak i -
szkadza. K tóż to  tak i?  „C zynnik  m ak le rsk i to d y k sy jn y  m yszką trąeący  p e rio d , k  m a -
tv p u  lilipuciego  w zrósł w  rozgard iaszu  efe- sońsk i —  „G łos W olny .
m ery d "  K ilk u  rotarzystow_, to  jeszcze n ie  m a -

P ięk n y  styl, ty lko  tro ch e  zagm atw any . soneria , a  na jw yże j je j p rzedsionek . N ie
T ym  razem  panow ie  z „G łosu W olne- dem onizu jem y. To m e d iab ły , an i n aw e t

go“ m acie ra c ję . W ystarczyło  o w as p o - biesy, jeno  d robna  czarcm a.

Z O Ś L E J  Ł A W K I
G ru b a  czw órka, n azy w ająca  się R adą  J a k  w o b e c  tego nazw ać p ie rw szą  linię?

Jednośc i N arodow ej u ch w aliła  zgodnie z N i e  n a z w i e m y  ją  lin ią  g rube j czw órki,
d ek la rac ja  z 15.111. b . r.. ok ro joną  g ran icę  ' gdyż z pośród je j g rona  trze j g rubaskow ie,
n a  zachodzie Polsk i, bez Ś ląska Dolnego, a  m ianow icie  S tr . N ar., S tr . L udow e l b t
Szczecina itd ., tym czasem  w g. re la c ji z L on P ra c y  zdążyli ju z  po tęp ić  w ła sn ą  uchw ałę
d y n u  n a  k o n fe ren c ji w  C hequers z u st p re -  i s tan ę li na_ s tanow isku  rep rezen to w an y m
m iera  W. B ry tan ii p ad ła  p ropozycja  p rze - przez „Szaniec" od la t  p ięciu . _ 
sun ięcia  zachodniej g ran icy  P o lsk i aż po A w ięc, ja k  nazw iem y tę  ok ro joną  1-
O drę i N issę Ł użycką, a w ięc m am y tu  n a  n ię  n a  Zachodzie... chyba kozik iem  w y stru - 
zachodzie „lin ię C hu rch illa" . g aną  lin ią  polskiego K auziperdy .

K O M U N I K A T
W zw iązku  z rozkazem  N r 173 w ydanym  przez K om en d an ta  S ił Z bro jnych  

w  K ra ju , ja k  rów nież szeregiem  w ypow iedzi p rasow ych  n a  te m a t s to sunku  N SZ do
A K  P rćzy d iu m  T N R P stw ierdza: , .

—  zgodnie z uch w ałą  T N R P  z d n ia  21. IV.1944 r . jed y n y m  ciałem  d e cy d u ją ­
cym  w  zdkresie  po litycznym  w  sto su n k u  do N SZ oraz rep rezen tu jący m  NZS

n a  zew nątrz  je s t B ada  Polityczna przy D -tw ie  N SZ; uch w ała  ta  b y ła  n o ty ­
fikow ana  K om endan tow i S ił Z b ro jn y ch  w  K ra ju  lis tem  ẑ  d n ia  22.IV.44 r .

—  najw yższym  czynnik iem  w  h ie ra rch ii w ojskow ej NSZ je s t obecny  p. o. D -ca  
N SZ p u łk  K m icic, w yznaczony  n a  to  stanow isko  przez ś. p . gen. Zegotę, a za ­
tw ierdzony  przez R adę P o lityczną  p rzy  D -tw ie  N SZ i n o ty fikow any  w  ty m  
ch a rak te rze  K om . Sił. Z br. w  K ra ju .

—  m ianow an ie  przez K om en d an ta  S ił Z b ro jn y ch  w  i^ ra ju  tzw . „p. o. K om en­
d a n ta  N SZ" oraz w y d an ie  po lecen ia  natychm iastow ego  w cielenia do AK  
oddziałów  NSZ, jako  zasadniczo sprzeczne z z aw artą  przez T N R P z K o­
m en d an tem  S ił Z b ro jn y ch  w  K ra ju  um ow ą scaleniow ą, tłum aczyć się m o­
że ty lko  n ieporozum ieniem , w yn ik a jący m  z b ra k u  k o n ta k tu  osobistego p rzed ­
staw icieli R ady  P o litycznej p rzy  D -tw ie  NSZ z K om endan tem  S ił Z br. w  K r.; 
R ozkaz 173 n ie  m oże m ieć m ocy obow iązu jącej d la  NSZ.

— NSZ stanow ią  n ad a l człon A K  —  przep row adzen ie  sca len ia  N SZ z A K  m u ­
si być, stsow . do um ow y scaleniow ej z d n ia  7.III.1944 r . poprzedzone u zn a ­
n iem  przez K om endan ta  S ił Z br. w  K ra ju  is tn ie jące j w  NSZ h ie ra rch ii w o j­
skow ej.

12 czerw ca 1944 r. Tym czasowa Narodowa Rada Polityczna

Kom unikat Biura Informacji N. S. Z.
W d n iu  15 b. m . pp łk . L esińsk i, b . zastępca szefa sz tabu  NSZ, zam eldow ał się 

do p. o. D ow ódcy N SZ pułk . K m icica stw ierdzając , iż w y d aw ał sam ow olnie i b ez­
p raw n ie  rozkazy  będąc  w prow adzony  w  b łąd  przez czynn ik i po lityczne SN oraz, ze 
b y ł n ieśw iadom y znaczenia  sw ych  czynów . P p łk . L esińsk i odw ołał w szystk ie  sw oje 
bezp raw n ie  w ydane  rozkazy,, w y raz ił żal z pow odu swego postępow ania, k tó re  b y ­
ło przedm iotem  przew odu  S ądu  W ojennego p rzy  D -tw ie  NSZ, oraz podporządko­
w ał się p. o. D ow ódcy N SZ pułk . K m icicow i. O pow yższym  pp łk . L esińsk i złożył m e l­
d u n ek  K om endan tow i AK.

P . o. D -ca NSZ p łk . K m icic sk ierow ał sp raw ę ppłk . L esińskiego do ponow nego 
rozpa trzen ia  przez Sąd  W ojenny  przy  D -tw ie  N S Z . _________________________

O H  a ry:
Z ebrane  —  20. J a n  —  20. W olność,—  20. Z eb ran e  —  20. M ecenas —  100. M anro

100. W dow iec —  100. D októr —  50. T rzy - — 200. D októr —  50. R ion —  100.
m alsk i —  100. B ezim iennie —  100. J a n  —


